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D W U N A S T A  N I E D Z I E L A  PO Z I E L O N Y C H  Ś W I Ą T K A C H

(2 Do Koryntian 3, 4—9)

Bracia: Ufność taką m a m y  przez
Chrystusa ku  Bogu. Nie ja ko b yśm y  
zdolni byli pom yśleć  co sam i z siebie, 
jako z  siebie, ale zdolność nasza z B o­
ga jest. On też uzdoln ił  nas, a b y śm y  
się stali s ługami nowego Przymierza,  
nie według  li tery , ale w edług  Ducha: 
bo litera zabija, a Duch ożywia. A  
jeśli posługa śmierci , w yry ta  literami  
na kam ieniach, była w  takie j  chwale, 
ze synow ie  Izraela n ie  mogli patrzeć  
na tw arz  M ojżeszową dla jasności 
oblicza jego, która zn ikną ć  miała, ja ­
koż w ięcej  posługa Duchu będzie w  
chwale. A lb o w iem  jeśli chwalą jest 
posługa potępienia, daleko bardziej w  
chwałę obfi tować będzie posługa spra­
wiedliwości.

E
(Sw. Łukasz 10, 23 — 37)

Onego czasu: R ze k ł  Jezus uczn iom  
sw oim : Błogosławione oczy , które w i­
dzą, co w y  widzicie. Bo pow iadam  
wam, że w ie lu  proroków  i królów  
chciało w idz ieć , co w y  widzicie, a nie  
widzieli , i  słyszeć, co słyszycie, a nie 
słyszeli.

A  oto pew ien  biegły w  Zakonie  
pow sta ł doświadczając Go i rzekł:
N auczycielu, co m a m  czynić, a b ym
osiągnął życie wieczne? A  On rzek ł  
do niego: Wj Prawie co napisano? ja ­
ko czytasz? A on odpowiadając rzekł: 
Będziesz m iłow ał Pana Boga twego  
ze w szys tk iego  serca twego i ze
w szys tk ie j  du szy  twojej,  i ze w szy s t ­
kich sil twoich, i ze w szys tk ie j  m yśli  
twojej,  a bliźniego twego ja k  siebie 
samego (Powt. Pr. 6.5). Rzekł mu: 
Dobrześ odpowiedział. Czyń to. a bę­
dziesz żył. O n  zaś, chcąc się uspra­
wiedliwić, rzek i  do Jezusa: A  któż
jest m o im  b liźn im? Jezus zaś, p od e j­
m ując  pytanie ,  rzeki: C złow iek  pe­
w ien  zs tępow ał z  Jerozo lim y  do J e ry ­
cha i w pad ł m iędzy  złoczyńców, k tó ­
rzy go też z łupil i  i rany  zadaw szy  
odeszli, zo s ta w ia ją c . na pól umarłego.  
I zdarzy ło  się, że kap łan  pew ien  z s tę ­
pował tąż drogą i u jr za w szy  go. m i ­
nął. T akże  i lewita, będąc blisko m ie j ­
sca i w idząc  go, m inął.  A  S a m a ry ta ­
nin pew ien ,  zdążając drogą, przecho­
dził obok niego i u jr za w szy  go uża­
lił się nad nim.

I p r zyb l iż yw szy  się zaw iązał rany  
jego, nalew ając  o liw y  i wina, posa­
dził go na sw e juczne  zw ierzę  i za ­
w iózł do gospody i p ie lęgnował go. 
A n a za ju trz  w y ją ł  d w a  denary  i w rę ­
czył je  w ła śc ic ie lo m  gospody, mó­
wiąc: M iej nad n im  pieczę, a coko l­
w ie k  ponad  to w ydasz,  ja, gdy wrócę, 
oddam  tobie. K tóryż  z  tych  trzech  
zdaje ci się być b liźn im  tego, co 
w padł m ię d zy  złoczyńców ? A on  
rzekł: Ten, k tóry  m u  miłosierdzie oka­
zał. I r z ek ł  m u  Jezus: Idź, a czyń  i ty  
podobnie.

Pytanie „biegłego w Zakonie" zwrócone 
do Jezusa Chrystusa: „A któż jest moim bliź­
nim" — było co najm niej dziw ne. Kto jak 
kto, ale ten człow iek nauczający innych po­
w inien byl znać zasady B iblii, byl obow ią­
zany w iedzieć, kto jest bliźnim , a nie w ie­
dział.

N ie sądźm y go jednak zbyt surowo, ponie­
waż nader często i nam — którzy już wiem y, 
kto naszym  bliźnim  — zdarza się podobna 
„niew iedza”. U rywek Ewangelii opow iadają­
cy o m iłosiernym  Sam arytaninie znamy nie­
omal cały na pamięć, ale tylko jako Chry­
stusow ą przypowieść, a nie praktyczną w ska­
zów kę dla nas sam ych. Jesteśm y często po­
dobni do faryzeuszów, którzy za bliźnich  
uw ażali w yłącznie sw oich ziomków' i  to trzy­
mających się w iernie faryzejskich zasad. Dla 
w ielu chrześcijan X X  w ieku bliźnim i są ty l­
ko chrześcij-anie w łasnej grupy w yznanio­
w ej. a dla niektórych chrześcijan dodatkowo 
krąg bliźnich zawęża się jeszcze bardziej np. 
do ludzi o podobnym kolorze skóry.

Oto przykłady. N ie ulega w ątpliw ości, że 
A m erykanie z południowych stanów' USA są 
gorliwym i chrześcijanam i czytającym i obo­
wiązkowo B iblię co tydzień. Któż jest dla 
nich bliźnim? Tylko człow iek o białej skórze. 
Gdy bowiem  w  1960 r. przeprowadzono 
wśród nich ankietę składającą się z dwóch  
pytań:

1) Czy w szyscy ludzie są równi, 2) Czy Mu­
rzyni są rów ni białym? — na pierw sze py­
tanie 61 procent odpowiedzi było tw ierdzą­
cych — ale na drugie tylko 4 (cztery) pro­
cent. Dlaczego? Dlatego, że zdaniem białych  
chrześcijan Murzyn nie jest równym im 
człow iekiem , a w ięc nie jest bliźnim . Podob­
nie jak dla Faryzeuszów Samarytanin nie 
byl człow iekiem  podobnym do nich. w ięc nie 
byl bliźnim.

Z identycznym  pojm owaniem  nauki o bliź­
nich spotykam y się w chrześcijańskim kraju  
Afryki zwanym  Unią Afryki Południowej. 
Biali panowie ogłosili lam tzw. apartheid, 
nakazujący Murzynom m ieszkać w  oznaczo­
nych ghettach, podobnie jak to przeprowa­
dzi! w  Europie podczas ostatniej w ojny „na­
ród panów" z narodem żydowskim . Dodaj­
my, że sw oiście pojm owaną m iłość bliźniego  
przez chrześcijański rząd Unii Afryki Po­
łudniowej poparł w  styczniu br. także tam ­
tejszy arcybiskup Whelan.

O d k o l o r u  s k ó r y  p r z e j d ź m y  d o  d z i e d z i n y  p r z e ­
k o n a ń  c z y  s p o ł e c z n y c h ,  c z y  r e l i g i j n y c h .  G o r l i w y  
r z y m s k i  k a t o l i k ,  B r a z y l i j c z y k ,  z n a n y  p r o f e s o r  h i ­
s t o r i i  n a  „ U n i w e r s y t e c i e  K a t o l i c k i m * '  w  S a o  P a u ­
lo. r o z d a ł  o j c o m  D r u g i e g o  S o b o r u  W a t y k a ń s k i e g o  
w  c z a s i e  I i - e j  s e s j i  s w ą  r o z p r a w ę ,  w  k t ó r e j  n a w o ­
ł u j e  R z y m s k o - k a t o l i c k i  K o ś c ió ł  d o  w z m o ż e n i a  a g r e ­
s y w n o ś c i  w  s t o s u n k u  d o  o b o z u  s o c j a l i s t y c z n e g o .  
P i s a ł  t a m  m . i n ,  c o  n a s t ę p u j e :  „ W  o s t a t e c z n y m
r o z r a c h u n k u  n a r z u c o n e j  n a m  w a l k i  l e p i e j  j e s t  
p r z y j ą ć  m n i e j s z e  z lo .  k t ó r y m  j e s t  w o j n a  t e r m o j ą ­
d r o w a  n i ż  w i ę k s z e  z ło  u t r a t y  W i a r y “ . W i ę c  z d a ­
n i e m  r z y m s k o k a t o l i c k i e g o  u c z o n e g o  i s t n i e j e  t y l k o  
j e d e n  w y b ó r :  a l b o  w i a r a  r z y m s k o k a t o l i c k a  o c z y w i ś ­
c i e ,  a l b o  b o m b a  a t o m o w a .  I n n y m i  s ł o w y  a l b o  b ę ­
d z i e s z  r z y m s k i m  k a t o l i k i e m ,  a l b o  z g i n i e s z .  P o ­
d o b n y  w y b ó r  p r z e d ł o ż y l i  f a r y z e u s z e  C h r y s t u s o w i  — 
C h r y s t u s  w y b r a ł  ś m i e r ć .

C óż  s ię  z r e s z t ą  d z i w i ć  ś w i e c k i e m u  p r o f e s o r o w i .  
T a k i m i  s a m y m i  z a s a d a m i  k i e r u j ą  s i ę  n a j w y ż s i  d o ­
s t o j n i c y  w a t y k a ń s c y  p o s i a d a j ą c y  ś w i ę c e n i a  k a p ­
ł a ń s k i e ,  s a k r ę  b i s k u p i a  i  g o d n o ś c i  k a r d y n a l s k i e .  
O k a z a ł o  s ię  t o  z w ł a s z c z a  w z w i ą z k u  z  e n c y k l i k ą  
„ P a c e m  i n  t e r r i s “  w y d a n ą  p r z e z  p a p .  J a n a  X X I I I  
J a k  w i a d o m o ,  e n c y k l i k a  n a w o ł y w a ł a  d o  „ m i ł o ś c i  
p o w s z e c h n e j * ' ,  t ł u m a c z y ł a ,  ż e  b l i ź n i m i  r z y m s k i c h  
k a t o l i k ó w  s ą  n i e  t y l k o  p o z o s t a l i  c h r z e ś c i j a n i e  i n ­
n y c h  w y z n a ń ,  a l e  t a k ż e  n i e c h r z e ś c i j a n i e  i  l u d z i e  
z g o ł a  n i e w i e r z ą c y .  Z „ n i e o m y l n y m 4* p a p i e ż e m  n i e  
z g o d z i ł  s i ę  j e d n a k  m . i n .  s e k r e t a r z  K o n g r e g a c j i  ś w .  
U r z ę d u  ( I n k w i z y c j i ) ,  k a r d y n a ł  O t t a v i a n i .  P r z e m a ­
w i a j ą c  do  w ł o s k i c h  o f i c e r ó w ,  O t t a v i a n i  o ś w i a d c z y ł :  
„ T e r a z  j e d n a k  g o r s z e  g r o z i  n i e b e z p i e c z e ń s t w o .  C ó ż  
b o w i e m  ł a tw ' i e j  m o ż e  p r z e k o n a ć  W ł o c h ó w ,  ż e  n i e  
m a  j u ż  k o m u n i s t y c z n e g o  z a g r o ż e n i a ,  n i ż  p r z y j ę c i e  
A d ż u b e j a  p r z e z  p a p i e ż a  i w e z w a n i e  do  r o z r ó ż n i e ­
n i a  m i ę d z y  b ł ę d e m  i b ł ą d z ą c y m ? * *  W i ę c  z d a n i e m  
„ w i e l k i e g o  k a r d y n a ł a 4* r o z r ó ż n i e n i e  b ł ę d u  o d  b ł ą ­
d z ą c e g o ,  p o t ę p i a n i e  t y l k o  „ b ł ę d u “  a o s z c z ę d z a n i e  
g ł o s z ą c y c h  t e n  b ł ą d  -  n a l e ż y  u w a ż a ć  z a  „ g o r s z e  
n i e b e z p i e c z e ń s t w o " ,  c h o c i a ż  t o  „ n i e b e z p i e c z e ń ­
s t w o "  g ło s i  s a m  p a p i e ż  u w a ż a n y  p r z e z  K o ś c i ó ł  
R z y m s k o k a t o l i c k i  za  a u t o r y t e t  w  t y c h  s p r a w a c h  
n i e o m y l n y .

Przeciw  faryzejskiem u poglądow i kardyna­
ła m oglibyśm y przytoczyć cale Pismo św. 
i Tradycję (św. A ugustyn z Hippony wyraź­
n ie  glosil różnicę między błędem i błądzą­
cymi) — ale przytoczm y w ypow iedź n ie­

chrześcijanina i człow ieka niew ierzącego, lecz 
posiadającego w  św iecie w spółczesnym  
ogromny autorytet moralny. Chodzi o zmar­
łego w maju br. premiera Indii, Jawaharla- 
la Nehru. Pow iedział on kiedyś: „O ile mo­
gę to sam sądzić, nie czuję naprawdę nie­
nawiści do żadnego kraju, żadnego narodu 
i żadnego człowieka. W gruncie rzeczy w o­
bec nikogo n ie jestem  wrogo usposobiony... 
Na naszych oczach działo się w iele  różnych 
rzeczy, które budziły w  nas straszliw y gniew. 
Na przykład strzelano (z rozkazu A nglików, 
przyp. mój) do naszego narodu, a rów nocześ­
nie A nglicy m ogli sobie spokojnie spacero­
wać po naszych m iastach. Taki byl w pływ  
nauki Gandhiego... Trzeba zachować zawsze 
przyjazną postawę naw et w obec przeciw ni­
ka”...

Kto nauczył premiera Nehru takiej m oral­
ności? M ahatma Gandhi. Czy to byl jakiś 
M esjasz Hindusów, czy też tę naukę zaczer­
pnął z etyki chrześcijańskiej? Ni jedno, ni 
drugie. Gandhi byl tylko człow iekiem  
a z chrześcijaństwem  nie m ial i nie chciał 
mieć nic wspólnego. Dlaczego? Dlatego, że 
Anglicy, panow ie Indii, byli chrześcijanam i 
i w  sposób dość przekonyw ujący pokazali, co 
znaczy etyka chrześcijańska zw łaszcza w  
punkcie głoszenia m iłości bliźniego. Gandhi 
nie chciał być chrześcijaninem , jeżeli chrześ­
cijaństwo j«st religią nienaw iści czy pogardy 
dla ludzi innej rasy, innego narodu lub in ­
nej filozofii. On chciał być tylko człow ie­
kiem, uczył człow ieczeństw a. Czynił to zaś 
z taką mocą — bo własnym  przykładem — 
że Hindusi nie mordowali nawet najw ięk­
szych swoich wrogów, jakim i byli Anglicy. 
To Gandhi byl prawdziwym  (chociaż nie- 
ochrzczonym) chrześcijaninem  — A nglicy zaś 
byli i są faryzeuszam i znającym i doskonale 
Pismo św., czyli „biegli w  Zakonie". To 
Gandhi pow inien być kierow nikiem  papies­
kiej św. Inkwzycji, a nie św ięcony i kon­
sekrowany kard. Ottaviani.

Jezus Chrystus, opowiadając o m iłosiernym  
Sam arytaninie, zapew ne celowo w ym ienił 
dwóch ludzi należących do stanu duchownego, 
m ianow icie „kapłana" oraz „lewitę". Celowo 
też podkreślił, że ci duchowni m ojżeszowi, 
gdy ujrzeli w  niedoli w spółziom ka i w spół- 
wyznaw'cę, pospiesznie go m inęli, nie chcąc 
robić sobie kłopotu z przew iezieniem  ran­
nego i wyszukaniem  dlań opieki lekarskiej. 
Z bawiciel chciał przez to dać do zrozumienia 
„biegłym w Zakonie”, że najm niej serca dla 
bliźnich mają niestety ci, co go pow inni m ieć 
bez miary. Czy nie m ają serca dla ludzi może 
dlatego, że służą tylko Bogu? Tak to przed­
stawiają oni sami, a w istocie są takim i przez 
zdwojone sam olubstwo, egoizm czy pospolite 
lenistw o. Do akcji i to nawet bardzo żywej 
w łączają się dopiero wtedy, gdy niebezpie­
czeństwo zagraża ich spokojnemu bytowaniu  
na tym  „lez podole”. Największym  zaś dla 
nich niebezpieczeństwem  jest ukazanie się w  
pobliżu innego w yznania głoszącego np. pot- 
trzebę odrzucenia ustalonych taks za posługi 
religijne czy w ytykającego duchowieństwu  
w yznania w iększościow ego różne grzechy i 
grzeszki. W tedy w obec śm iałków  m yślących  
inaczej stosują się najróżnorodniejsze szyka­
ny, oszczerstwa czy pospolite złośliw ości. Gło­
si się, że to „w ilcy w  ow czej skórze", którzy 
przyszli rozbijać „Chrystusową ow czarnię”, 
powtarza się prawie dosłow nie historię fa­
ryzeuszów' dośw iadczających Chrystusa w  im ię 
najw iększych św iętości. W uczonych czasopis­
mach i z okazji różnych uroczystości wykłada 
się naukę o m iłości bliźniego, o potrzebie 
zjednoczenia ekum enicznego chrześcijan, lecz 
w szarym życiu codziennym  głosi się w yraź­
nie potrzebę nienaw iści dla w-spólczesnych 
Samarytan, czyli dla wszystkich myślących  
inaczej.

W spółcześni „Sam arytanie” jednak nie bę­
dą stosow ali zasady „oko za oko, ząb za ząb”, 
lecz zasadę biblijnego Samarytanina, która 
jest zasadą Jezusa Chrystusa: „Dobrze czyń­
cie tym, którzy w as mają w  nienaw iści, a 
módlcie się za prześladujących i spotw arza­
jących was, abyście byli synam i Ojca w a ­
szego, który jest w  nicbiesiech” (Mat. 5 44-45).

Ks. dr S. WŁODARSKI
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Siedziała  przy sto liku  w  k aw ia rn i WZ 
i p iek ie ln ie  się nudz iła :

— Ach, żeby prędzej zag ra li jak iś  
„kaw ałek" -  m yśla ła  sobie — może to sen ­
ne  tow arzystw o  rozkręciłoby  się. I ja  też. 
S p o jrza ła  n a  zegarek : — Jed n ak  Ja n k a  n ig ­
dy p raw ie  n ie  jes t p u n k tu a ln a . Spóźnia się... 
Pew nie p ie lęgnu je  sw ego zam ożnego s ta ­
ruszka  — dodała  w  duchu. W m ia rę  zb li­
żan ia  się godziny rozpoczęcia w ieczorku  ta ­
necznego, w  k aw ia rn i było  coraz g w arn ie j 
i tłoczn ie j: p rzew ażała  m łodzież m odnie
uczesana i w y stro jona  szu k a jąca  w rażeń  na 
tanecznym  park iec ie . Po chw ili u jrz a ła  J a n ­
kę p rzec iska jącą  się m iędzy s to likam i w 
tow arzystw ie  dw u  chłopców .

— P rzep raszam  cię za spóźnienie. P o zn a j­
cie się: R ysiek , Leszek, a to B asia, m oja 
n iezastąp ioną , w ierna...

- No, no, n ie  p rzesadzaj. Nie lub ię  la u ­
re k  — O rk ie s tra  g ra ła  m elan ch o lijn ie  tango ; 
na p ark iec ie  po jaw iły  się p ierw sze pary. 
P ow ietrze  było ciężkie. duszne. — Jak  tam  
tw ój podopieczny? — B asia zw róciła  się z 
iron ią  do koleżanki. — Choć m a 80-ty k rzy ­
żyk na  k ark u , zdrow ie m u dopisu je . — Z a­
uw ażyła przy  tym . że Ja n k a  rzu ca  zalo tne 
sp o jrzen ia  do  R yśka, k tó ry  tak  m ile  się 
uśm iechał. Z a to  Leszek im ponu jący  m a­
sy w n ą  budow ą, w ysokim  w zrostem , m ęski­
m i ry sam i tw arzy  cały  czas n ie  spuszczał 
w zroku  z je j kolan , w łosów , ust. T rochę to 
ją  peszyło, udaw ała , że n ie  dostrzega  go. 
choć w  istocie od razu  poczuła doń jeszcze 
n ieuchw y tną , d y sk re tn ą , lecz p rzy p raw ia jąc  
cą o m iłe w zruszen ie  sym patię . Tym czasem  
Ja n k a  ciągnęła:

—. A, fo rsy  s ta ru szek  m a moc. dosłow nie 
n a  n iej śpi Za życia dorobił się jak o  s tro i­
ciel fo rtep ian ó w ; był oszczędny, bo pow iada, 
ja k  dziad  um rzeć n ie  chce.

— Po jego  śm ierci dla c iebie ta  fo rsa  po­
w in n a  p rzypaść; je s teś  jego o p iek u n k ą  a 
on sam otny , bez rodziny — p rze rw a ła  B aś­
ka.

— E..., gdzież tam , sk n e rą  jest. P rędzej 
kom u innem u przeznaczy sw ój m a ją te k  w 
tes tam encie  n iż  m nie. N ie u fa! — głupi. Po 
co m u ty le  — w sta jąc  od s to lik a  rzuc iła  
B aśka. A k u ra t Leszek poprosił do tańca . Po 
k ilku  przetańczonych  ..kaw ałkach" oznajm ił 
je j w prost: — Podobasz m i się. M asz złocis- 
to rude  w łosy i oczy, czaru jące , śliczne. — 
Proszę n ie  psuć m n ie  kom plem entam i.

— Bo co? — B ędzie źle — odpow iedzia ła  z 
filu te rnym , pieszczotliw ym  uśm iechem . Od 
tego m om entu  ich p rzy jaźń  zaczęła się s ta ­
w ać coraz b liższa i in tym niejsza . Chodzili 
n a  dansing i i n a  „ jub łe" do znajom ych, do 
k in a  i do kaw iarn i. B aśka w iedzia ła  w k ró t­
ce p raw ie  w szystko  o L eszku (że m a ro z ­
w ód z żoną, z k tó rą  ożenili go rodzice dla 
je j m orgów , gdy m ia ł 17 la t. że ukończył

Z CHĘCI ZYSKU
tech n ik u m  poligraficzne, p racow ał d o ryw ­
czo w d ru k a rn i, że m ieszka przy  n ieźle sy­
tuow anych  rodzicach). D la L eszka n ie  były 
rów n ież  ta jem n icą  p rzeżycia  B aśki (m ie­
szka ła  z m a tk ą  w  tru d n y ch  w aru n k ach  n a  
T argów ku, p raco w ała  jak o  m aszyn istka  w 
b iurze, lu b iła  zabaw ić  się a  p ien iędzy  w ciąż 
brak ło). P rzez L eszka poznała  najb liższych  
jego kolegów . Janusza . Jerzego, R yśka. J a ­
nusz by ł siero tą , żył n a  łaskaw ym  ch leb ie  
u siostry , chodził na  k u rs  k re ś la rsk i. Je rzy  

Vnial o jca  nałogow ego p ijaka , k tó ry  często 
w ygan ia ł go z dom u. C hłopak od w czesnych 
la t w ychow yw ał się n a  u licy  i u  p rzygod­
nych  osób. R ysiek  był n iezastąp iony  w  ch u ­
ligańsk ie j rozróbce i w  szałow ych ubaw ach , 
z p asją  g ra ł w  pokera, uw odził Ja n k ę  i 
dobrze tańczył.

W kró tce stw orzy li zg ran ą  „paczkę” . B asia 
i Leszek uchodzili fo rm aln ie  za narzeczo­
nych; kiedyś R ysiek  pow iedzia ł d la  ża rtu :
— P rzyda łoby  się d la  w as godziw e m iesz­
kanko; pasu jec ie  do siebie. T ylko  żeby je  
m ieć, trzeb a  zeb rać  kupę  forsy , n iep raw d a?  
L eszek sm ętn ie  sk in ą ł głow ą, a le  B asia  pod­
ję ła : — W iecie, ko leżanki m ów ią  o m nie, 
że jes tem  ru d a  i fa r to w n a , w  lo terię  dw a 
razy  w ygra łam  m niejsze kw oty . K to  za 
m ną trzym a — rzuciła  lekko bez patosu  — 
ten  podobno n igdy  n ie  traci.

— J a  też słyszałem , że ru d e  w łosy p rzy ­
noszą szczęście — niespodziew an ie  w  sukurs 
przyszedł Jerzy . W  tydzień  potem  gdy 'z a ­
b rak ło  im  fo rsy  na  w ieczorek  taneczny  i za­
fraso w an i spacerow ali ca łą  paczką w  Ł a ­
z ienkach , B aśka  postanow iła  zagrać w o­
tw a rte  k a rty  p rzede w szystk im  w in te res ie  
je j w łasnej m iłości do Leszka:

— S łuchajcie! O dw iedziłam  w czoraj J a n ­
kę. M ów ię w am , ja k i ten  s ta ry  je s t bogaty. 
W idziałam  u niego złoty zegarek , zda je  się 
„O m ega", luksusow e dyw any. C zęstow ał 
fran cu sk im  koniakiem . L eszek w trąc ił z 
zazdrością: — Ho, ho! Ż yje po p a ry sku . — 
T am ci s łu ch a li uw ażnie. — M ożebyśm y w ięc 
złożyli m u w izy tę  ca łą  „paczką" i‘ poprosili
o bez te rm inow ą pożyczkę — dodała  z p rze­
kąsem . Ja n k a  w kró tce  w y jedzie  na w ieś. 
Z ostan ie  przez k ilk a  dn i sam . — A jak  od­
m ów i i pokaże drzw i — w łączył się Janusz.
— M yślę, że w tedy  postąp im y z n im  po 
m ęsku, tw ard o  — odcięła Baśka. Podczas 
dalszych spo tkań  za ra d ą  Leszka skorygo­
w ali osta teczn ie  p lan  w izy ty  u sta ru szk a : 
usta lili, że B aśka  będzie stać n a  czu jce w 
bram ie , oni w e jd ą  zaopa trzen i w  ru rk ę  m e­
ta lo w ą  i ..pogadają  z n im  bez o w ijan ia  w

b aw ełn ę”. Co zrobią z fo rsą? L eszek z B aś­
ką postanow ili kup ić  m ieszkanie , R ysiek  za­
m ierzał fu n d n ąć  sobie g a rn itu r, Jan u sz  i 
Je rz y  chcie li po p ro s tu  zabaw ić się w  lu k su ­
sow ych lokalach . G dy w targ n ę li, s ta ru szek  
czyta ł gazetę  i p o p ija ł h erb a tę . — Czego 
panow ie życzą? — zap y ta ł szorstko. — P ie ­
n iędzy  — w a rk n ą ł Leszek. — Nie m am  p ien ię ­
dzy — sta ru szek  sk u lił s ię  w  fo te lu . Zgod­
nie z ułożonym  p lanem  Jan u sz  m ia ł p ie rw ­
szy uderzyć s ta rca  ru rk ą  ow in ię tą  w  gaze­
tę, a le  gdy sp o jrza ł w  jego  p rzeraź liw ie  
w ystraszone oczy, w  trząsący  s ię  ze zd en er­
w ow an ia  podbródek  odezw ało  się w  n im  
sum ienie.

P ch n ą ł ty lko  siln ie  s ta rca .
W tedy  Leszek pąsow y ze złości i podn ie­

cenia w y rw a ł m u z r ą k  ru rk ę , c isną ł p ros­
to  w  oczy podgard liw ym  słow em  „n ied o ra j­
da” i uderzy ł s ta rca  ru rk ą  w  głow ę. Jęcząc 
usunął się z fo te la  n a  podłogę i w kró tce  
skonał. Pob ieżn ie  sp ląd row ali m ieszkanie  
ra b u ją c  12 tys. zł. i z ło tą  „O m egę”. B aśka 
d aw a ła  zn ak i ostrzegaw cze z k la tk i scho­
dow ej; trz e b a  było  zm ykać.

W  barze  przy  w ódce Leszek dokonał po­
działu  łu p u ; każdem u z n ich  da ł po  900 zł. 
i zap rosił w szystk ich  n a  zak rap ian ą  kolację. 
R esztę p ieniędzy m iał odłożyć n a  kupno  
m ieszkania.

— Co będzie w  raz ie  w sypy? — dręczyli 
py tan iam i B aśkę i Leszka.

S podziew ali się w iększej go tów ki i „do li”, 
zaw ied li się. n ie  śm ieli jed n ak  p ro testow ać, 
zby t dobrze znali s iłę  pięści Leszka. P ili n a  
um ór, a  B aśka  ich pocieszała: — F arto w n a  
jestem . N ikogo n ie  w ydam . Lecz ich  n ie ­
pokoiło sum ien ie , k tó rego  głos rozlegał się 
w n ich  sam ych, trw ożył, n ap a w a ł obaw ą 
tak , że zapom nien ia  p rzed  odpow iedzia l­
nością p raw n ą  i bo jaźn ią  Bożą trzeb a  b y ­
ło szukać w  o rg iach  i libacjach .

S ąd  w ojew ódzki d la  m .st. W arszaw y  w y­
m ierzy ł im  k a ry  od sześciu la t w ęzien ia  do 
dożyw ocia.

„D roga zb rodn i je s t k ró tk a  — w iro w a ł w 
uszach m onotonny  i przem ęczony głos sę­
dziego. — O skarżen i chcieli budow ać w łasne  
szczęście d rogą rab u n k u , m o rd ers tw a  i k rw i
— i tu ta j dosięgła ich ręk a  społecznej sp ra ­
w iedliw ości. O skarżeni choć m łodzi, bo w  
w ieku  od 18 do 25 la t, pow inni pam iętać , 
że żąd a jąc  poszanow ania przez innych sw e­
go p raw a  do życia w inn i szanow ać i cenić 
życie innych". B aśka  za łam ała  się i w y- 
b u ch n ę ła  głośnym  szlochem ; Jan u sz  nerw o­
w o obgryzał paznokcie u  rąk , R ysiek, Le­
szek i Je rzy  osow iałym  w zrokiem  w p a try ­
w ali się  w  tw arze  sędziów .

Ż al im  było  życia, k tó re  te ra z  rozp ływ ało  
się w  m rokach  przeszłości, gdzieś za w ię­
zienną  k ra tą .

FR. OSZMIAŃSKI

W AŻNE W YDARZENIA 
Z  NIEDAWNYCH DNI

N a zjeździe U nii C h rześc ijań ­
sko - Społecznej (CSU) n astąp iło  
s ta rc ie  dw óch o rien tac ji politycz­
nych dom inu jących  w  N RF: „a t­
lan ty c k ie j” i „eu ro p e jsk ie j” . Już 
w  o s ta tn im  czasie n ie  b rak ło  
k o n tro w ersy jn y ch  w ystąp ień
p rz e c ie  kancle rzow i E rh a rd o w i i 
m in is trow i sp raw  zagran icznych  
Schroederow i. S tro n ą  a tak u jącą  
byli: A denauer, b. m in is te r
S trauss, w ie lo k ro tn ie  skom pro­
m itow any  n iepoczy ta lnym i w ys­
tąp ien iam i o raz  czołow i d z ia ła ­
cze p a rtii rządzącej CDU: K rone 
i G u tteneberg .

W  M onachium  doszło do ost­
rego s ta rc ia  m iędzy p rzed staw i­
cie lam i obu  k ie runków . P róba 
rozluźn ien ia  w ięzów  przede 
w szystk im  z USA  zaw iod ła  n a  
całe j lin ii. N ie oznacza to, że 
E rh a rd  zw yciężył ostatecznie. 
D alszy c iąg  b a ta lii toczvć się bę­
dzie jeszcze przez szereg  m ie­

sięcy, a  je j na jw iększe  nasilen ie  
n a s tąp i w  1965 r . w  toku  k am ­
panii w yborczej do B undestagu . 
S trau ss — an tag o n ista  E rh a rd a  
wali dziś w bęben  po lityk i in ­
teg racji, un ii francusko -n iem iec- 
kiej, po stu lu je  konieczność uz­
b ro jen ia  N RF w  b roń  a tom o­
w ą, k tó rą  szyku je  od la t de 
G aulle. Tego ro d za ju  stanow isko  
d a je  m u pe łne  poparc ie  ze s tro ­
ny rew iz jon istów  odw etow ców , 
m ilita ry stó w  i tych  w szystk ich , 
k tó rzy  śn ią  o w skrzeszen iu  
„w ielk ich  N iem iec” . W tym  as­
pekcie S trau ss należy  do grupy 
n a jb a rd z ie j n iebezpiecznych  i 
n ieob liczalnych  po lityków  n ie ­
m ieckich.

A m ery k ań sk im  odpow iedn i­
k iem  S trau ssa  je s t B a rry  Gold- 
w ate r, k tó ry  ze s tro n y  p a rtii r e ­
pu b lik ań sk ie j został w y b ran y  
k andydatem  n a  stanow isko  p re ­
zy den ta  USA. R ozpętał on dziką 
i n iep rzy tom ną, w rzask liw ą  
kam pan ię , zdo łał pozyskać po­
part;: <» (najbardziej) w stecznych  

kół am erykańsk ich , żeglu jących

pod h asłam i an tykom unizm u, 
k tó re  uw ierzy ły  w  to, że w o jna  
w  W ietnam ie  dziś a w  przyszłości 
ze Z w iązkiem  R adzieck im  je s t 
„szczytem  celów ". M im o bez­
spornego  sukcesu odniesionego 

przez G o ldw atera  n a  konw encji 
p a rtii rep u b lik ań sk ie j szanse je ­
go w  listopadow ych  w yborach  
ocen iane są jak o  z góry  p rzeg ­
rane . W iększość obyw ate li USA 
n iew ą tp liw ie  udzieli poparcia  
polityce p rezyden ta  Johnsona, 
k tó ry  k o n ty n u u je  p rogram  t r a ­
gicznie zm arłego  p rezy d en ta  
K ennedy ’ego. po legający  na  
zm iejszen iu  p łaszczyzny ta rc ia  
m iędzy  W schodem  i Z achodem . 
N iem niej je d n a k  G oldw ater 
w n iesie  dużo zam ieszan ia  w 
stosunk i w ew n ę trzn e  S tanów  
Z jednoczonych.

N a o sta tn ie j sesji R ady  N a j­
w yższej ZSRR zapad ły  doniosłe 
uchw ały  i postanow ien ia . P rzyz­
nano:

p raw o  do re n ty  sta rcze j m ęż­
czyznom , k tó rzy  ukończyli 65 la t,

kob ietom  po sześćdziesięciu la ­
ta ch  życia.

U stalono  rozsądne s taw k i re n t 
m iesięcznych. P rzyznano  też p ra ­
w o do zaopa trzen ia  inw alidzk iego  
i do re n ty  starczej kołchoźnikom , 
w  w ypadku  u tra ty  żyw icie la  ro ­
dziny. K ołchoźnicom  przyznano  
p raw o  do  zasiłków  w okresie  
ciąży.

Z dużym  zadow olen iem  została 
p rzy ję ta  w  ZSRR u staw a  o pod­
w yżce p łac  p racow n ików  oś­
w iaty , służby zdrow ia, gospodar­
ki m ieszkaniow ej, kom unalnej, 
han d lu  i zbiorow ego żyw ienia , 
oraz p racow ników  innych  dzie­
dzin gospodark i narodow ej ob ­
sługu jących  bezpośredn io  lu d ­
ność. P odw yżka ta  będzie  ju ż  
w  b ieżącym  ro k u  i w  ro k u  n as­
tępnym . W  je j efekcie  w zrosną 
p rzecię tne  p łace  w  ZSRR  o 21° o-

D ecyzjom  N ajw yższej R ady 
ZSRR tow arzyszą  p race  nad  
op racow an iem  p ro jek tu  now ej 
k o nsty tuc ji Z w iązku R adziec­
kiego. Je j c h a ra k te r  o k reś la  i 
fo rm u łu je  p ra w a  i obow iązki o­
by w ate li ZSRR n a  now ym  e ta ­
p ie  m arszu  narodów  radzieck ich  
do lepszego ju tra . (o.)
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M acierzyństw o  to  n ie - 
pośw ięcona św iętość. Od 
zam ierzch łych  dziejów  z 
poko len ia  na  pokolen ie  
p rzenosi się to  n a jb a rd z ie j 
czyste  i bez in te resow ne  
uczucie m iłości M atk i do 
dziecka. W brew  różnym  
teo riom  i poniżen iom  k o ­
b ie ty  p rzez  K ościół rzy m ­
ski — w łaśn ie  ko b ie ta  — 
m a tk a  n a jb a rd z ie j je d n o ­
czy się z p raw em  B oskim  
w  dziele zachow an ia  ro ­
dza ju  ludzkiego na  ziem i 
w  w ielk im  dziele jego 
tw órczości.

M acierzyństw o  u w szy st­
k ich ludów  św ia ta  jes t 
c ie rp ien iem  i c iężarem , ale 
je s t też  n a jw ięk szy m  ź ró d ­
łem  radośc i i zachw ytu .

M a tk a  i dziecko to  je ­
dyny zw iązek  m iędzy 
dw ojgiem  ludz i pozbaw io­
ny w zgardy , in te re so w ­
ności. C echą tego  zw iązku 
je s t m iłość, nośw ięcenie  i 
w yrozum iałość .

Są sy tu ac je , k iedy  m ię ­
dzy synem  a o jcem  pow ­
s ta je  ślepy  gniew , k iedy  
oczy błyszczą gniew em  a 
p ie rś  dyszy n ienaw iśc ią .

M atk a  — to n ie  ty lko  
tro sk liw y  n iepokó j to 
m od litw a  cicha o szczęście 
i przyszłość dziecka kosz­
tem  w yrzeczeń  i p rz e ­
k reś len ia  siebie. To chyba 

jed y n y  czysty  i n iep o k a­
lan y  zw iązek.

Jeżeli byw a inaczej — 
odczuw am y to  jak o  o b e l­
gę, jak o  m o ra ln ą  p a to lo ­
gię. G dyby uczucie  m a tk i 
do dziecka zostało  p o d w a­
żone, gdyby zostało  s k a ­
żone — św ia t pow oli z a ­
m ien iłby  się w  w ie lk i 
c m en ta rz  m o ra ln y  i b io ­
logiczny. Ci, k tó rzy  do tąd  
,,oczyszczali” nasze m a tk i 
po lsk ie  p rzy  tzw . „w yw o­
dzie”, ci, k tó rzy  g łosili i 
głoszą, że życie m łodej ko­
b ie ty  ob łuczonej w  w elon 
i opasanej pask iem , izo­
low anej od społeczeństw a, 
m a w iększą  w arto ść , niech  
spa lą  k ro p id ła  w X X  
w ieku  i n iech  się p rzy z ­
n a ją , że św iadom ie k ła ­
mią.

M acierzyństw o  to  p raw o 
Boże — M atk a  w ych o w u ­
jąca  dziecko, w  k tó re  
tch n ie  sw ą żyw ą w ia rę  w 
Boga, k tó rem u  nasyci 
dziec ięcą duszę m iłością 
do Boga i do ludzi, 
u w raż liw i duszę swego 
dziecka na  k rzy w d ę  lu d z ­
ką, na  fałsz, na  n ie s p ra ­
w iedliw ość i nauczy  je 
kochać P raw d ę , D obro i 
P iękno  — to k a p ła n k a  — 
to ap osto łka  cicha na zie­
m i Tego, k tó ry  je s t M i­
łością i P raw d ą .

K ościół P o lskoka to lick i 
p rzyw róc ił kob iecie  — 
M atce w łaśc iw ą je j ran g ę  
a m acierzyństw o  otacza 
m iłością  i czcią. K obiety
— m a tk i w  K ościele P o l- 
skokato lick im  b io rą  czyn ­
ny u d z ia ł n ie  ty lko  w  ży­
ciu sak ram en ta ln y m  K oś­
cioła. O ne też są w  za- 
rzadzie  R ad P a ra fia ln y ch  
i b io rą  czynny u d z ia ł w 
Synodzie jak o  delega tk i a 
Synod je s t na jw yższą  
w ładzą ustaw odaw czą K oś­
cioła.
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Ks. Int. TADEUSZ B. MAJEWSKI

LIST DO PRZYJACIELA
„Pójdź za mnq“

Pisząc do C iebie lis t — P rzy jac ie lu  — 
chcia łbym , aby pow yższe słowna, w ypo­
w iedz iane  ongiś przez Z baw iciela , do 
Twego tra f iły  serca. Do Ciebie, jak o  do 
now ego u czn ia  C hrystusow ego i aposto ła  
Jego  radosnej now iny  ew angelijne j.

D roga do p raw d y  C hrystusow ej i ży­
cie n ią  n a  co dzień  w ym aga od człow ieka 
w ielu  w yrzeczeń  i w ie lu  pośw ięceń. W y­
m aga h a r tu  ducha i w ew n ętrzn e j siły. 
K to  jed n ak  w szed ł na tę  drogę, d la  tego 
„ ja rzm o  s ta je  się słodkie, a  b rzem ię  lek ­
kie".

Skoro w ięc sam  dobrow oln ie  opuściłeś 
rzym skokato lick i Kościół, a C hrystusa 
P a n a  uznałeś G łow ą K ościoła, m usisz ca ­
łą s taw kę  życia postaw ić na „Tego, k tó ­
ry  nas u m acn ia", abyś za A postołem  
P aw łem  m ógł pow iedzieć: „w iem . kom u 
zau fa łem 11.

N ieła tw o  je s t być dobrym  kap łanem  
w  każdym  okresie  h is to rii. W ym aga to 
w ie le  w ysiłku  i dużo dob re j w oli. T ylko 
ten  k ap łan , k tó ry  n ap raw d ę  w  głębi d u ­
szy sw oje j usłyszał w o łan ie : „Pójdź za 
m ną", m oże sp rostać  tem u  zadan iu . T y l­
ko ten  k ap łan , k tó ry  na  drodze do sw e­
go E m aus sp o tk a ł się z żyw ym  C hry stu ­
sem , m oże głosić, że w idzia ł Go na  w łas­
ne  oczy, że odczuw a Jego bliskość. T y l­
ko tak iem u  k ap łanow i m ogą ludzie za­
ufać.

D r o g i  P r z y j a c i e l u .
W dn iu  p rzy jęc ia  do naszego św. K oś­

cioła p rag n ę  uprzedzić  Cię o tym , co 
Cię n iezaw odn ie  czeka w  tru d n e j p racy  
aposto lsk iej w  K ościele Po lskokato lick im . 
w  K ościele Jezusa  C hrystusa.

C hrystus P an  przygo tow ał sw ych 
uczniów  do  w ie lk ie j m isji, do k tó re j ich 
pow ołał. Dziś chcę ukazać  T obie p iękno 
i tru d y  kap łańsk iego  życia, słodycz i cię­
ż a r  aposto lskiego obow iązku. T rzeba za­
ha rto w ać  k ap łan a  w  naszym  św. K oś­
ciele do w alk i, do p racy , do w ielk iej 
sie jby  i ow ocnego żniw a. L epiej p rze­

w idzieć w szystk ie  p rzeszkody, niż być 
zaskoczonym  i n ie  p rzygotow anym .

S tajesz, P rzy jac ie lu , do boju , do sz tu r­
m u na  p ierw sze lin ie. Idziesz zdobyw ać 
n ie  bogactw a, n ie  zaszczyty i sław ę, an i 
budow ać sobie k ró lestw a  na  ziem i, a le  
zdobyw ać ludzk ie  serca, budzić  su m ie­
n ia  i dusze d la  Boga. To w ie lka  rzecz, 
to w ażn a  w alka . W arto  przezw yciężyć 
na jw iększe  n aw e t p rzeciw ności, aby  zy­
skać d la  P raw d y  i C h rystu sa  se rca  sw ych 
braci.

R obotn ików  — dobrych  siew ców , p ra w ­
dziw ych kap łanów  duchem  bożym  ow ia­
nych. w ciąż je s t za m ało. Ł atw o  być 
kap łan em  w  niedziele  i św ięta  w  n a t­
chn ionym  kazan iu  z am bony czy od oł­
ta rza . a le  tak  bardzo  tru d n o  n im  być na 
co dzień. D latego dziś re lig ia  s ta je  się 
m ar tw ą  form ą, k tó re j ducha zabrakło . 
A by re lig ia  n a b ra ła  now ych  rum ieńców  
życia, by p o tra fiła  dać ludziom  pokój, 
w ew n ę trzn y  ład, do życia w prow adzić  i 
zbliżyć do Boga, po trzeba  dzisia j b a r ­
dziej niż k iedyko lw iek  aposto łów  ża rli­
w ych. k tórzy  m ów ią „ jako  m oc m a ją ­
cy", po trzeba now ych i żarliw ych  sza­
leńców  C hrustusow ego krzyża.

Jeżeli dziś jeszcze ludzie trzy m a ją  się 
sta rego  system u, to  dzieje się to na 
sk u tek  bezw ładu  m yślow ego, w iekow ego 
a taw izm u i duchow ego len istw a, k tó re  jes t 
cechą naszego narodu . W ciągu w ieku 
Kościół rzym ski zniew olił nasze um ysły. 
M yślenie w rzeczach w iary  było w  c ią­
gu w ieków  najcięższym  grzechem , ko ś­
cie lne  „ im p rim a tu r"  w  m yślen iu  w ycis­
nęło p iętno  na  psychice n a rodu  po lsk ie­
go. Jeszcze dzisiaj lęk p rzed  m yśleniem  
w  sp raw ach  w iary  i relig ii je s t nagm in ­
nym  zjaw iskiem .

„P aw iem  n a ro d ó w ’' byliśm y i „p ap u ­
gą” w ciągu w ieków , a później „służeb- 
n ią  cudzą“, ja k  m ów ił S łow acki. Dziś 
gdy w ejdziesz w  nasze szeregi, Drogi 
B racie  K ap łan ie , n ie  oszczędzą Cię do­

tychczasow i przełożen i i p rzy jac ie le  
Twoi. Jeżeli m asz m a tk ę  i ojca, to  p rze­
de w szystk im  ich  zastraszą , bo w iedzą, 
że d la  sy n a  to p raw d z iw a  trag ed ia  pozo­
staw ić  rodziców  w e w rogim  rzym skim  
środow isku . O śm ieszą i w ydrw ią .

P am ię ta j, że Tw oi w czorajsi w sp ó łb ra­
cia od dziś m odlić  się będą  o Tw oje 
,,n aw ró cen ie” do papieża. C zeka Cię w a l­
ka i p raca  ciężka. N agonka na Ciebie, 
k łam stw a, oskarżen ia  i oszczerstw a będą 
tw ym  codziennym  pokarm em . G dy zacz­
niesz duszpasterzow ać z oddan iem  i 
p raw d ziw ą m iłością w śród  m aluczkich , 
biednych  i w ydziedziczonych, obw oła ją  
Cię h e re ty k iem  i odstępcą.

W chw ilach  d la  C iebie tru d n y ch , gdy 
sam  n ie  będziesz w iedział, jak  m asz po­
stąp ić , co m asz uczynić, ja k ą  dać odpo­
w iedź — zw raca j się do sw ego M istrza 
z u fnością  synow ską, p roś Go gorąco: „P a ­
nie, ty lko  Ty m n ą  k ie ru j i s iły  u m acn ia j 
i w ia rę “ .

T w oim  kazan iem  niechże będą  czyny 
T w oje i życie na co dzień. B ądź p rzy jac ie ­
lem  d la  w szystk ich  ludzi bez w zględu 
n a  ich przekonan ia .

Bądź sam ary tan in em  d la  cierp iących, 
ojcem  d la  m arn o traw n y ch , św ia tłem  dla 
zb łąkanych , lekarzem  d la  słabych  i źle 
się m ających . Czyń to, co Jezus czynił, 
a n igdy nie zbłądzisz. Jego drogą p ro ­
w adź ludzi do Boga. D la siebie bądź su ­
row ym  sędzią, d la  b liźn ich  zaś pob łaż li­
w ym  b ra tem , d la  Boga zaw sze u fnym  
dzieckiem .

U roczysta  c h w ila  p rzy jęc ia  s tu ły  z rąk  
Ks. B iskupa P ry m asa  K ościoła Polsko- 
kato lick iego  niech Cię zapali do now ego 
życia. S łow a w ypow iedziane  przez arcy- 
p asterza  głęboko zap ad n ą  do Twego ka­
p łańsk iego  serca.

B ądź p raw dziw ym  uczniem  C h ry stu ­
sa i za razem  dobrym  i w zorow ym  synem  
um iłow anej O jczyzny T w ojej ziem skiej. 
C hrystus , P an  n iech  będzie Ci n a tch n ie ­
n iem  w e w szystk ich  chw ilach  Tw ego ży­
cia, a  zw łaszcza gdy in n i p rześladow ać 
Cię będą  m niem ając , że Bogu czynią 
przysługę. N ie zapom nij o tym , że czy­
n iąc to w  n ieśw iadom ości n ie  zn a ją  O jca. 
an i Syna Jego Jezusa  C hrystusa.

Jeś liś  C hrystusow i bezgran iczn ie  za­
ufał. n ie  czekaj, idź, a On będzie z Tobą 
na drodze Twego kap łańsk iego  pow ołania.

— No, P io tru s iu , jak  
am było w  p rzedszko lu?  
iyłeś grzeczny?
P io tru ś  k iw a  p o tak u jąco  

łow ą. N achy la  się do 
ła tk i  i m ów i ta jem niczo :

— B yłem  dyżurnym , 
viesz? P rzy lec ia ła  taka  
v ielka osa i chc ia ła  ugryźć 
\.nię. A le ja  w ziąłem  pa- 
yka  i zab iłem  osę. I pani 
lała m i za to  cuk ierka .

— O sa? Osa zim ą? — 
iedow ierza m a tk a  — Ej, 
'io tru siu , chyba kłam iesz.
— N ap raw d ę  — zapew - 

ia P io tru ś  — a ja k  by> 
iśmy w  ogródku  to  p rzy ­
legł ta k i duży, duży w ilk. 
Wszystkie dzieci p łakały . 
l ja  w zią łem  szablę, 
iach... I on uciekł...
— P io tr! D laczego k ła -  

liesz? — gniew a się m a t-  
:a.

— N ie k łam ię . W cale 
ie k łam ię  — P io tru ś  je s t 
lisk i płaczu.

P io tru ś  ma rac ję : to nie 
je s t k łam stw o. P io tru s ia  
ponosi fan taz ja . M arzą 
m u się jak ie ś  b o h a te rsk ie  
czyny. K iedy podrośnie, 
w  m arzen iach  będzie 
dzielnym  dow ódcą, w y g ry ­
w ającym  w szystk ie  b itw y ; 
k ap itan em , k tó ry  u ra tu je  
sw ój o k rę t od rozbicia; 
p ierw szym  człow iekiem .

k tó ry  w y ląd u je  na k sięży ­
cu. Dziś, k iedy  je s t je sz ­
cze m ały , fa n ta z ja  jego 
o g ran icza  się najb liższego 
otoczenia. Może k iedyś 
p rze s tra szy ł się osy i t e ­
raz  w raca  do w spom nien ia . 
A le P io tru ś  ju ż  się nie 
boi, już  je s t odw ażny. 
M a tk a  m u n ie  w ierzy  — 
w ięc chce jeszcze bardz ie j 
je j zaim ponow ać. I oto już 
n ie  osa, a le  groźny  w ilk  
zosta je  p rzez  niego poko ­
nany . P io tru ś  je s t p rzek o ­
nany , że tak  było n a p ra w ­
dę. Boli go. że m a tk a  mu

nie w ierzy, że n azw ała  
go k łam czuchem .

M ałe dziecko rzadko  
k łam ie  św iadom ie. N ieraz  
n ie  p o tra f i rozróżn ić  p ra w ­
dy od fan taz ji. Z początku  
w yobraża  coś sobie, p o ­
tem  zaczyna w ierzyć, że 
ta k  było nap raw d ę . A lbo
— tro szk ę  w ierzy . a 
troszkę  w ie, że sam o to 
w ym yśliło , I n ie  trz eb a  w 
dziecku  zab ijać  u m ie ję t­
ności fan taz jo w an ia . N ie 
trz eb ą  gn iew ać się na  nie. 
w m aw iać  m u, że k łam ie. 
N a jlep ie j — w łączyć się 
po p ro s tu  do te j fan taz ji, 
zam ienić j,ą w  zabaw ę.

— Co ty  m ów isz? W ilk? 
O je j, P io tru s iu . A  może 
tu  za szafą też je s t w ilk? 
Z a raz  go w ypędzim y.

— I zaczyna się zabaw a 
w7 polow an ie  na  w ilka. 
D ziecko n ie  u p ie ra  się już. 
że w  p rzedszko lu  był 
p raw dziw y  w ilk . N ie jes t 
upokorzone, ani zaw sty ­
dzone. P rzecież w szystk ie  
zabaw y w  ,.na n ib y ” — 
o p a rte  są  na  fan taz ji, n a  
w yobraźn i. D ziecko p ro ­
w adzi za rę k ę  n iew id z ia l­

nego k ra sn o lu d k a  — p ła ­
cze, k iedy  k toś s tan ie  w  
tym  m iejscu  — „Z adep ta ­
łeś mego k rasno ludka".

N ie należy  lekcew ażyć 
fa n ta z ji dziecka. T ylko 
człow iek z w yobraźn ią  
m oże być tw órcą , w y n a ­
lazcą, rac jo n a liza to rem , 
p isa rzem , inżyn ierem . A 
dziec ięca fa n ta z ja  — to 
w łaśn ie  zarodek  p rzyszłe j 
w y o b raźn i tw órczej.

Z upe łn ie  in n a  sp raw a 
ze św iadom ym  k łam stw em . 
D ziecko k łam ie  najczęśc ie j 
ze s trach u . Z osia s tłu k ła  
spodeczek. M atka, zoba­
czyw szy sk o ru p k i, od razu  
ostro  zw róciła  się do n iej.

— Co, zb iłaś spodek? 
To ju ż  d ru g i w  tym  ty ­
godniu.

— To nie ja  — bron i 
się dziew czynka.

— Nie ty ?  A kto?
— K ot — m ów i n iepew ­

nie Zosia, a le w idząc, że 
m a tk a  ju ż  nie je s t tak  
p rzek o n an a  o je j w in ie  — 
zaczyna p rędko  opow iadać, 
ja k  to  było. Że spodeczek 
s ta ł n a  sto le , a k o t w sk o ­

czył i s trą c ił go. że Zosia 
p ozb iera ła  skorupk i... M o­
że 'w  toku  opow iadan ia  
zaczyna sam a w ierzyć, że 
ta k  było. AJe sk łam ała  
św iadom ie, choć m oże n ie  
m ia ła  z am ia ru  k łam ać.

G dyby m a tk a  nie w s iad ­
ła od razu  na  n ią  z góry, 
gdyby  sp y ta ła  spokojn ie , 
ja k  to było ze spodecz- 
k iem  — Z osia zapew ne 
pow iedzia łaby  praw dę. A le 
p rzy s tra szy ła  się gniew u 
m atk i, schow ała się za 
k łam stw o , ja k  za pa raw an .

Je ś li chcem y, aby  dziec­
ko  było p raw dom ów ne, 
aby  n ie  k ręc iło  i n ie  k ła ­
m ało  — m usim y ta k  p o s­
tępow ać, żeby się nas n ie 
bało. K rzyk i, bicie — to 
w szystko  zastra sza  dziec­
ko, popycha je  do k ła m ­
stw a.

W każdym  raz ie  — 
p ierw sze k łam stw o , jak ie  
rodzice zauw ażą — pow in­
no być sygnałem , że dziec­
k u  należy  pośw ięcić dużo 
u w ag i i tro sk i.

Ks. E. KRZYW AŃSKI

ZY PIOTRUŚ KŁAMIE?



ROZMOWY 
Z CZYTELNIKAMI

C zyteln ik  P. G. — K raków . L ist pańsk i 
sm u tny  i pesym istyczny  przeczy ta łem  z 
w ie lką  uw agą. ..Dlaczego tak  je s t dużo zła 
n a  św iecie i dlaczego Bóg to zło i n ie sp ra ­
w iedliw ość to le ru je ” — pisze P an  w  sw ym  
liście. T ru d n o  by łoby  n a  to  odpow iedzieć 
w  rozm ow ach  z C zy te ln ikam i. N ie w iem . czy 
Pan  p am ię ta  tę  E w angeliczną opow ieść, jak  
to  zly człow iek  nasia l kąko lu  do pszenicy, 
k tó ry  zagłuszył pszenicę, a  gdy służba 
chc ia ła  kąkol w yp len ić  — gospodarz n ie  po ­
zw olił i kazał zaczekar do żn iw a, aby  k ą ­
k o l od pszenicy oddzielić. N ic m ąd rzejsze­
go P an u  odpow iedzieć n ie  po trafię . M y w ie­
rzym y także, że kiedyś będzie  jak ieś  w y­
ró w n an ie  i jak iś  bolesny rozrachunek , bo 
życie A dolfa  E ichm ana n ie  może się tak  
sam o zakończyć jak  Jan u sza  K orczaka, czy 
o jca Kolbego. Bo gdyby k res  by ł jednak i, 
to  w szystk ie  nasze ideały  i w szystk ie 
„ izm y”, o k tó re  w alczym y z różnej pozycji, 
n ie  m ia łyby  zgoła żadnego  sensu. T ylko w 
w ym iarze  w ieczności nasze c ie rp ien ia  i ból, 
nasze pon iżen ia  i pow ta rza jąca  się ciągło 
G olgota, m ogą znaleźć jak ieś  uzasadn ien ie  
i ja k ą ś  odpow iedź. M ożna je  p rzy jąć  albo 
odrzucić, n iem n ie j jed n ak  to naszym  c ie r­
p ieniom  i bólom  da je  jak iś  sens i op ro ­
m ien ia  c iem nię naszego grobu. C złow iek nie 
rodzi się szczęśliw ym , czy nieszczęśliw ym , 
jakko lw iek  n ie  rodzi się już  b ia łą  k a rtą , bo 
m a jak ieś  p redyspozycje  w rodzone i w a ­
runk i, k tó re  w p ły w ają  n a  ksz ta łtow an ie  je ­
go osobow ości i losu. N a pew no to są sp ra ­
w y n ieza leżne od człow ieka, k tó re  w p ły ­
w ają  n a  jego  los, n iem n ie j człow iek sam  
nie może być b iernym  w obec sw ego losu. 
Inaczej byłby m anek inem , ig raszką n iezna­
nych n am  sił. Za złe czyny n ie  ponosiłby 
żadnej m ora lne j odpow iedzialności, a za 
czyny sz lachetne  i hero iczne  n ie  m iałby 
p raw a  do żadnego uznan ia , skoro  tak  czy 
inaczej m usia łby  postępow ać. P rzesadą  jest. 
że je s t się kow alem  w łasnego  losu, a le  czło­
w iek  m usi być w życiu czynny, musi je  
ksz ta łtow ać i za  sw oje czyny i postaw y 
m usi ponosić odpow iedzialność. W epoce, w  
k tó re j żyjem y, w iele  w arto śc i strac iło  swój 
w ym iar i rangę. Z aciera  się często gran ica 
m iędzy złem  a dobrem . Ż yjem y w  jak im ś 
w ie lk im  chaosie  w arto śc i i w ielk im  s tęp ie ­
n iu  n a  ból, n a  k rzyw dę i n iesp raw ied liw ość. 
Je s t to  z resz tą  następstw o  każdej w ojny. 
O sta tn ia  w o jn a  w  szczególności u kaza ła  nam  
człow ieka n a  dn ie  i w yzw oliła z niego n a j­
gorsze in s ty n k ty , a le  jednocześn ie  ukazała  
n am  w yżyny w ie lk ich  w yrzeczeń, pośw ię­
ceń ludzkich  i ofiar. S kala  człow ieka od 
F ranciszka  z Asyżu do H im m lera  je s t b a r ­
dzo szeroka. Bo ludzie n ie  rodzą się an io ła ­
mi, a le  n ie  rodzą się także  zb rodn iarzam i.

N ie m a P an  pow odu patrzeć  tak  pesym is­
tycznie na życie i w szędzie dostrzegać ty l­
ko sam e cza rn e  plam y. C ierp ien ie  je s t 
zw iązane z naszym  życiem , to  p raw d a , lecz 
gdy po ciem nej nocy przychodzi różow y 
św it i w schodzi słońce, bardz ie j się cieszy­
m y i bardz ie j cen im y jego złote prom ien ie . 
J e s t dużo zła n a  św iecie oczyw iście w  lu ­
dziach, je s t w iele  k rzyw dy , fa łszu  i z a k ła ­
m ania, często  kąk o l zab ija  pszenicę i siła  
p rzed  p raw em  je s t jeszcze, a le  m im o w szy­
stk o  św ia tem  rządzi rozum , in te lig en c ja , a  
n ie  przem oc i pa ła  po lic jan ta . A w iem y, 
że n aw et na  słońcu są  plam y. D latego radzę  
głowę podnieść do góry i nad a l w alczyć o 
kaw ałek  ch leba  i k aw ałek  n ieba  i n ie  dać 
się  w dep tać  w  błoto, n aw e t pośw ięcanym i 
bu tam i. R adzę rów nież  odnaleźć jak iś  dom  
duchow y, bo źle je s t człow iekow i, k tó ry  n ie 
m a sw ego duchow ego dom u. G dy w  duszy
je s t zim no i ciem no, w a rto  je s t pó jść  do
sw ego duchow ego dom u i ogrzać się tro ­
chę. P ozdraw iam y.

Pan Józef K ow alski. P rzypuszczam  
ksiądz Józef K ow alski, n ap isa ł do red ak c ji 
spokojny list, w  k tó ry m  po lem izu je  z a r ty ­
ku łem  E. N a rb u tta  pt. „W poszukiw aniu
p raw d y ” i w ykazu je  w  nim  n ie  dość ja s ­

no, że a u to r b ierze ro zb ra t z logiką, no  i 
oczyw iście n ie  m a rac ji. P rzypuszczam , że 
E. N a rb u tt sam  się będzie b ron ił, o ile uzna 
to za stosow ne. L ist pański został m u p rze ­
kazany . J a  zaś w  rozm ow ach z C zy te ln ik a ­
mi. a pan Józef K ow alsk i ja k  z tego w y­
n ika  je s t C zy teln ik iem  naszego tygodn ika , 
p ragnę  nadm ien ić  co n astęp u je :

ko ry g u jąc  sfo rm u łow an ie  E. N a rb u tta - o 
istocie kato licyzm u. P an  K ow alski pisze, 
że kato licyzm  w  pojęciu  N a rb u tta  jes t zb y t­
nio zaw ężony do jednego  k ra ju , do jednego  
narodu  i d la tego  n ie  może być m ożliw y do 
pow szechnego przy jęc ia . N ależy usta lić  is to ­
tę  kato licyzm u. Czy kato licyzm  je s t K ościo­
łem , o rgan izacją , h ie ra rch ią  i papiestw em , 
czy też dok tryną , ok reśloną  fo rm ą ch ry s tia - 
nizm u, uzasadn ioną w P iśm ie  Św iętym  i 
T radycji.

W p ierw szym  przypadku , gdyby k a to li­
cyzm  był K ościołem , h ie ra rch ią , o rg an iza ­
cją, pan  K ow alski m iałby  ab so lu tn ą  rac ję . 
A le nam  się w ydaje, jak  zresztą  p isał E. 
N a rb u tt w  sw ym  arty k u le , m iędzy p a ­
piestw em , k tó re  się tw orzyło  w ciągu w ie ­
ków, h ie ra rch ią  K ościoła, a  kato licyzm em  
n ie  m ożna postaw ić znaku  rów nan ia . I 
n au k a  C hrystusa, jeżeli ją  ka to licyzm  re ­
p rezen tu je , je s t przeznaczona d la  w szyst­
kich n a r o d ó w ,  pokoleń i czasów, n iezależ­
nie od tego czy byl jeden  papież, czy było 
trzech  papieży, czy m ieszkał w  Rzym ie, czy 
w e F ran c ji czyby w ogóle an i papieża, an i 
W atykanu  n ie  było.

D latego nie ty lko  300 czy 400 tys. ludzi 
mogło w yznaw ać kato licyzm  i wg. jego 
nauk i norm ow ać sw e życie, być k a to lik a­
mi bez pap iestw a, czy W atykanu . Ale może 
to uczynić 30 czy 300 osób ja k  to  się dzieje 
w pew nej m iejscow ości koło R adom ia, gdzie 
jed n a  p a ra f ia  w zięła  rozb ra t z ju ry sd y k c ją  
rzym skiego b iskupa w Sandom ierzu i do 
tego czasu an i ich d iabeł n ie  opętał, ani 
p iorun  ich n ie  uderzył. I nie sądzę, aby 
oni p rzesta li być w sw ej w ierze i postaw ie 
kato likam i. N ależy zaw sze odróżnić k a to li­
cyzm  od w atykan izm u , bo to  całk iem  co 
innego  znaczy. P isze Pan, że Po lacy  zna ją  
E w angelię od tysiąca la t. Je s t P an  d o p raw ­
dy w ielk im  optym istą , n iech  Pan  zapy ta  
sw oich przy jació ł i znajom ych, k to  w sw ych 
ręk ach  m iał N ow y T estam en t i go przeczy­
tał. Mogę P an a  a u to ry ta ty w n ie  zapew nić, 
że w ielu  ludzi w  Polsce n ie  zna Ew angelii.

N ie pom ylił się w ięc P an , że naw róco ­
nych trzeba  naw racać . Bo n ie  p rzy p u ­
szczam , P an  chyba także, że przez m a te ­
ria ln y  C hrzest, k iedy dziecko przynosi się 
do K ościoła bez jego zgody i sprzeciw u 
..doprow adza się do w ia ry ” i że to je s t już 
naw rócenie do Boga. Przypuszczam , że P an  
p am ię ta  słow a C hrystusa, k tó ry  m ów ił; że 
„k to  się  nie odrodzi z w ody i ducha...”

Proces n aw racan ia  je s t znacznie  tru d n ie j­
szy i bardzie j złożony, oczyw iście chodzi o 
naw rócen ie  do  Boga, n ie  zas do p a ra f ii,/ czy 
księdza proboszcza, choćby b y ł ta k  sym pa­
tyczny, jak  ksiądz K ow alski. O tym  p lag ia ­
cie w  nazw ie  też n ie  je s t tak  tragicznie, ja k  
P an  K ow alski pisze. „L ite ra  zab ija , a  duch 
ożyw ia” — m ów i P ism o Św ięte. N ie chodzi 
przecież o naczyn ie  ty lko  o jego zaw artość.

N ie trzeb a  jed n ak  uciekać się do jezu ic ­
kiej d ia lek tyk i. Że w pojęciu  potocznym  
kato lick i uw aża się za rzym skokato lick i. W 
pojęciu potocznym  każdy  lek a rz  je s t dok to ­
rem , choć ta k  w cale  n ie  jes t. Chodzi zaś
0 znaczenie ścisłe n ie  zaś potoczne. Czy w 
pojęciu E. N a rb u tta  K ościół to  W atykan  — 
ak c jo n a riu sz  finansow y, a dusza to  w eksle
— zap y tu je  Jan  K ow alski. W cale nie, au to i 
tak  n ie  tw ierdzi. A le  chyba P an  przyzna, 
że n aw e t w pańsk im  pojęciu  K ościół to  n ie  
ty lko  o fia rn a  służba  C hrystusow i i ludziom , 
to  n ie  życie nadp rzy rodzone  i żyw e ucie­
leśn ien ie  m iłości b liźniego, dobroci i p rze­
baczenia. K ościół to  n ie  ty lk o  zgrom adze­
n ia  w iernych , to  in s ty tu c ja  m iędzynarodo­
w a, o w yraźnym  pro filu  spo łeczno-politycz­
nym , k tó ra  p row adzi politykę, u trzym uje  
am basadorów , usiłu je  w pływ ać n a  k sz ta łto ­
w an ie  się stosunków  społecznych w  k ra jach
1 zapew niam  P ana, że bardz ie j dba o in te re ­
sy tego św ia ta  niż o zbaw ien ie  sw ych w ie r­
nych. W rozm ow ach z księżm i w  Polsce n ie  
słyszym y narzek ań , że p rasa  la icka podko­
pu je  zasady  w iary , dogm aty , ty lko  się w ciąż

słyszy, że księża m uszą p łacić  p oda tk i do­
chodow e i, że ich się t r a k tu je  n a  rów n i z 
lekarzam i, ad w o k a tam i czy  rzem ieś ln ik a ­
mi. P łacen ie  podatków  od dochodów  nazy­
w a się często  p rześladow an iem  K ościoła. 
P an  K ow alsk i p rzy tacza  słow a E. N arb u tta , 
że' K ościół k a to lick i z bogatych  środków  nie 
zrezygnow ał i później tw ie rdz i, że ży jąc  w 
Polsce, n ie  w idzia ł m a ją tk ó w  kościelnych, 
ty lko  kościoły u trzy m y w an e  z  o fia r po l­
skiego robo tn ika . Po p ierw sze N arbu ttow i 
n ie  o tak ie  bogate  środki chodziło  i n a  te ­
m a t ten  by ła  d y sk u sja  na  łam ach  „Tygod­
n ik a  Pow szechnego” .

B ogate środki to  inkw izycja , łam an ie  koś­
ci, lochy św. M ichała, pa len ie  n a  stosach za 
n iep raw om yślność itd . I w łaśn ie  K ościół z 
tak ich  środków  n ie  zrezygnow ał, jeżeli ich 
nie s to su je  to  ty lko  d la tego , że p ań stw a  nie 
użyczają m u sw ego ram ien ia . W Polsce 
m iędzyw ojennej spo tykaliśm y  się z p rze ja ­
w am i inkw izycji, choć w  m niejszym  zak re ­
sie dość często.

S p raw y  w olności sum ien ia  poruszałem  
k ilkak ro tn ie , jeże li chodzi o m a ją tk i ko­
ścielne. to  n ie  w iem , ile P an  K ow alsk i żyje 
na tym  n ajlep szym  ze św iatów . A le ja , k tó ­
ry  ży ję  ju ż  dość daw no, p am ię tam  m a ją tk i 
kościelne, z k tórych  K ościół w  im ię  C hrys­
tusa w cale n ie  zrezygnow ał, aby  głodnych 
nakarm ić . Z rezygnow ał z m ają tk ó w  po w oj­
nie, a le  z innych  m otyw ów . Z apy tu je  Pan  
K ow alski, gdzie to  K ościół n aucza  o jedy- 
nozbaw czości i odsy ła  do dogm atyki księ­
dza G ra n a ta  prof. K U L -u tom  IV. To p ięk ­
nie. T y lko  o ile sobie przypom inam , N a r­
b u tt p rzytoczył obow iązu jące  w  K ościele 
praw o kanoniczne, k tó re  je s t bardz ie j a u ­
to ry ta ty w n e  niż dogm atyka k siędza G ran a ­
ta. J a  ze sw ej s tro n y  odsy łam  P a n a  do 
sch em atu  om aw ianego  na  o sta tn im  Soborze 
W atykańsk im  „o K ościele”, gdzie je s t w y­
: uźnie pow iedziane, że innow iercy  m ogą być 
zbaw ien i przez przynależność, przez w ażny 
chrzest, do kościo ła rzym skiego.

Słow em , że oni w  sw oich  kościołach sa ­
mi n ie  m ogą się zbaw ić. A uchw ały  II  So­
boru  są bardz ie j m ia ro d a jn e  n iż  dogm aty ­
ka k siędza G ran a ta . D latego to  są strza ły  
chybiona, P an ie  K ow alski.

S tarokato licyzm  n ie  p ow sta ł k ilkanaście  
la t tem u, i d la  ścisłości trz e b a  zaznaczyć, 
że w ogóle n ie  pow stał. J a k  ju ż  sam a n az ­
w a m ów i, część teologów  i św ieckich  ludzi 
zachow ało  sta ro k a to lick ie  zasady  w iary , n ie  
p rzy jęli dogm atycznego now otw oru , jak im  
je s t dogm at nieom ylności pap ieża uchw alo­
ny n a  jl fcioDorze w atyK anskim .

D latego tu  n ie  w idzę  skoku w  drug ie  
tysiąclecie, ani p rzek reślen ia  ty s iąca  lat. 
Po p ro s tu  je s t pew na rew iz ja  postaw , aby 
z ia rn a  C hrystusow e oddzielić od papieskich  
plew  i k arm ić  lud  polski z ia rn em  ew an ­
gelicznym , a  n ie  im portow anym i p lew am i 
m ade in  W aticano.

L ist pap ieża P aw ła  V I do p rym asa  ko­
ścioła starokato lick iego  w H olandii, w cale 
nie św iadczy w ed ług  m ojego p ryw atnego  
zdan ia  o b ra te rsk ie j m iłości, a le o r a ­
czej chyba tak tyce  politycznej papieża. To 
sam o m ożna pow iedzieć o sp o tk an iu  p ap ie ­
ża w  A tenagorasem , je s t to zw ykły  a k t po­
lityczny. N ie w idzę w ięc ob iek tyw nych  
podstaw , aby  N a rb u tt p rzyznał się do b łę ­
dów, k tó rych  w  m oim  prześw iadczen iu  n ie 
popełnił.

P ozd raw iam y  serdecznie .

S I E R P I E Ń

N 9 12 po zesł. Ducha §w., 
Jana, Romana

P 10 W aw rzyńca, B ogdana
W 11 T yburc ju sza . Z uzanny , 

W łodzim iery
S 12 K lary , E uzebiusza
C 13 H ipo lita
P 14 W igilia W niebow zięcia 

N M P, E uzebiusza, 
K a lik s ta

s 15 W niebow zięcie N M P



Z KRAJU I ZE ŚWIATA
O G Ó LN O KRA JO W Y  
ZLO T M ŁO DZIEŻY  

W W ARSZAW IE
22 L ipca w  Ś w ięto  O drodzen ia  do W arszaw y 

p rzyby ło  40 tys. p rzo d u jący ch  p rzedstaw ic ie li 
m łodzieży polskiej. W zięli oni udzia ł w  d efi­
ladzie, a następ n ie  w  w ielk ie j m an ife s tac ji na 
S tad ion ie  D ziesięciolecia o raz  k a rn a w a le  m ło ­
dości i w w ie lu  innych  im prezach  a r ty s ty c z ­
nych  i sportow ych.

W przeddzień  Ś w ięta  O drodzen ia  uczestn icy  
Z lo tu  w zięli udzia ł w  w iecach i fes ty n ach  pod 
hasłem  ..N iesiem y na  zlot naszą  p racę , r a ­
dość i p ieśń".

W YKO PALISKA  
W CENTRUM GDYNI

R obotnicy  p racu jący  p rzy  budow ie now ej 
a r te r i i  kom u n ik acy jn e j w  śródm ieściu  G dyni 
w w ykopie p rzy  ul. P io tra  W ysockiego zn a ­
leźli u rn y  grobow e i ozdoby żelazne, k tó re  
zna jdow ały  się zaledv/ie k ilk a  m etrów  pod 
pow ierzchnią .

P racow n icy  M uzeum  A rcheologicznego w 
G dańsku : m gr A lek san d ra  S zym ańska i m gi 
M irosław  P ie trzak  p rzep row adzili badan ia , 
w ed ług  k tó ry ch  znaleziska pochodzą z cm en­
ta rz y sk a  k u ltu ry  pom orsk iej sprzed ok. 2,5 
tys. lat.

PRZEM YSŁ CHEM ICZNY  
W PRZYSZŁYM  

PIĘCIOLECIU
P o lsk a  należy  do k ra jó w  o najszybszym  

tem p ie  rozw oju  chem ii. Szybko jedna!' 
ro śn ie  rów nież zapo trzebow an ie  na  w y ro ­
by chem iczne. D latego  w n a jb liższe j p ię ­
cio latce 1966— 1970 w dalszym  ciągu  w z ra ­
stać  będzie  p ro d u k c ja  p rzem ysłu  chem icz­
nego. Z w iększy się rów nież  zapo trzebow a­
nie n a  now e k ad ry  fachow ców  i to  z w yż­
szym  i średn im  w ykszta łcen iem  techn icz­
nym .

O becnie w chem ii p racu je  11,5 tys. fa ­
chow ców  z w yższym  w yksz ta łcen iem  z te ­
go 9,5 tys. inżynierów . Z a tem  n a  1000 za­
tru d n io n y ch  w  chem ii p rzy p ad a  40 inży­
n ierów . W ro k u  1970 będzie już w  chem ii 
17 tys. inżyn ierów , a w ięc 60 n a  ty s iąc  za­
tru d n io n y ch . Jeszcze w ięcej będzie  te ch ­
ników . O becnie n a  1000 za tru d n io n y ch  jes t 
ich 56, a 1970 na  ty s iąc  będzie  ich 116.

CYTRYNY  
HODOW ANE W M iE S Z K ^ U

P rzez 10 la t Z b ign iew  B rychcy  z M ar- 
h łow ic  na  Ś ląsku  p ie lęgnow ał 3 -m etrow y 
k rzew  cy tryny , k tó ry  co ro k u  zakw ita ł, 
ale n ie  w y d aw ał owoców. D opiero  w  b.r. 
po raz  p ierw szy  na  k rzew ie  z jaw iły  się 2 
m ałe  cy tryny .

POM OC  
DLA LUDNOŚCI 

CYGAŃ SKIEJ

Sejm ow a kom isja  sp raw  w ew ­
n ę trzn y ch  ro zp a try w a ła  sy tu ac ję  
ludności cygańsk iej. P rob lem  
ludności cygańsk iej re fe ro w a ł 
w icem in is te r sp raw  w e w n ę trz ­
nych — Z ygfryd  Sznek.

M im o w ysiłków  rządu , aby  
osiedlić C yganów  w  ciągu  12 la t 
ok. 3,5 tys. koczu jących  C yganów  
osiedliło  się n a  sta łe , podczas gdy 
10 tys. C yganów  w dalszym  c ią ­
gu p row dzi koczow niczy try b  ży­
cia.

Na 2.700 dzieci C yganów  osia­
d łych  do szkoły uczęszcza za led ­
w ie 14 dzieci. 2 osoby m a ją  
św iadectw o  dojrzałośc i, ty lko  1 
w yższe w yksz ta łcen ie  m uzyczne. 
D zieci rodzin  koczujących  w  ogó­
le n ie  chodzą do szkoły.

N a początku  br. poszczególne 
re so rty  i p rezyd ia  ra d  n a ro d o ­
w ych pod jęły  k rok i, by p rzy sp ie ­
szyć przechodzen ie  C yganów  na  
osiad ły  try b  życia.

Postanow iono  udzielić pomocy 
Cyganom , k tó rzy  p rze jd ą  n a  osia­
dły try b  życia. Szczególną uw agę 
postanow iono  zw rócić n a  dzieci 
cygańsk ie  i um ożliw ić im  naukę.

Pierwsza fabryka 
wełny mineralnej
W Nidzicy b u d u je  się 

p ie rw szą  w  k ra ju  fa b ry ­
kę w ełny  m inera lne j. 
W y tw arza  się ją  z m ie j­
scow ych surow ców : g li­
n y  i m ary lu . W ełna m i­
n e ra ln a  je s t m a te ria łem  
izo lacy jnym  i znajdz ie  
zastosow anie m .in. w  
budow ie  w agonów  p asa ­
żerskich .

POLSKA M UZYKA  
W JAPONII

W ybitny  m uzykolog ja ­
pońsk i d r S h in -ich i-M atsu - 
sh ita  p rzygo tow ał w  rad io  
Tokio spec ja lny  cykl a u ­
dycji pośw ięconych m u zy ­
ce po lsk ie j i om ów ieniu  
osta tn iego  fe s tiw a lu  „W ar­
szaw a — Jes ień  — 63”. 
O m ów ienie to  ilu s tro w a ł 
m.in. u tw o ram i z taśm : W i­
to ld a  L u tosław sk iego  „Trzy 
poem aty  H en ri M ich au x ” 
oraz  ..P re lu d iam i” B olesła­
w a Szabelskiego.

SZKO ŁA  FILMOW A W ŁO DZI

AV Szkole F ilmowej w  Łodzi s tud iu ją  młodzi lu­
dzie z różnych  części świata

Nigdy nie będę żałował,  że odbyłem 12 tysięcy 
km Eodr óży ,  aby  dotrzeć do Łodzi -  m ów i Jose 
Luis de lego do swej eolskiej koleżanki ze szkoły 

Filmowej

Ten milczący Dan to Kazimierz Rudzki, k tó ry  opo­
wiada dowcipy zachow ując  powagę, gdy wszyscy 

się śmieją

W y d a w c a :  W y d a w n i c t w o  L i t e r a t u r y  R e l i g i j n e j .  R e d a g u j e  K o l e g i u m .  R e d a k t o r  n a c z e l n y  — K s.  m g r  T a d e u s z  G o r g o l .  A d r e s  R e d a k c j i  i  A d m i n i s t r a c j i :  
W a r s z a w a ,  u l .  W i l c z a  31. T e l  2S-97-S4; 29-26-43. W a r u n k i  p r e n u m e r a t y :  P r e n u m e r a t ę  n a  k r a j  p r z y j m u j ą  u r z ę d y  p o c z t o w e ,  l i s t o n o s z e  o r a z  O d d z i a ł y  i 
D e l e g a t u r y  , , R u c h M. M o ż n a  r ó w n i e ż  d o k o n y w a ć  w p ł a t  n a  k o n t o  P K O  N r  i-e-iG0020 — C e n t r a l a  K o l p o r t a ż u  P r a s y  i W y d a w n i c t w  „ R u c h ” , W a r s z a w a ,  
ul .  W r o n i a  23. P r e n u m e r a t y  p r z y j m o w a n e  s ą  d o  35 d n i a  m i e s i ą c a  p o p r z e d z a j ą c e g o  o k r e s  p r e n u m e r a t y .  C e n a  p r e n u m e r a t y :  k w a r t a l n i e  — 26 zł,  p ó ł r o c z n i e  
— 52 zł,  r o c z n i e  —  104 zł. P r e n u m e r a t ę  n a  z a g r a n i c ę ,  k t ó r a  j e s t  o  40% d r o ż s z a  — p r z y j m u j e  B i u r o  K o l p o r t a ż u  W y d a w n i c t w  Z a g r a n i c z n y c h  „ R u c h ” , 
W a r s z a w a ,  ul.  W r o n i a  23, t e l .  20-46-flfl, k o n t o  P K O  N r  1-6-100C24. ( R o c z n a  p r e n u m e r a t a  w y n o s i :  d l a  E u r o p y  ?$, 19,70 D M ,  23,40 N F ,  1.13,6 Ł ;  d l a  
S t .  Z j e d n o c z o n y c h  i  K a n a d y  7$; d l a  A u s t r a l i i  2.1C,5 Ł A , 2 ŁE) .  M o ż n a  r ó w n i e ż  z a m ó w i ć  p r e n u m e r a t ę ,  d o k o n u j ą c  w p ł a t y  n a  k o n t o  W y d a w n i c t w a  
L i t e r a t u r y  R e l i g i j n e j  P K O  N r  1-14-147 2 90.
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